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1.

OBCY


KO­NIEC

Dzien­nik ka­pi­tań­ski

BS Star­ca­stle

Data mi­térań­ska: ob­rót 570

Czas po­kła­do­wy: 20.00

 

Mówi ka­pi­tan Roxx King­ston. To będą moje ostat­nie sło­wa. Prze­gra­li­śmy. Nasz czas, czas tego okrę­tu i być może czas wszyst­kich lu­dzi w tej czę­ści ga­lak­ty­ki do­bie­ga koń­ca. Star­ca­stle jest ostat­nim spraw­nym okrę­tem wo­jen­nym flo­ty Ukła­du w tym sek­to­rze. Obcy znisz­czy­li dwie­ście sie­dem­dzie­siąt dzie­więć jed­no­stek kla­sy ci­ta­del i wszyst­kie na­sze pod­jed­nost­ki. Los dwu­dzie­stu ze­wnętrz­nych nie jest zna­ny. Naj­praw­do­po­dob­niej zo­sta­ły znisz­czo­ne poza Ukła­dem, w prze­strze­ni ni­czy­jej. Utra­ci­li­śmy z nimi kon­takt na sa­mym po­cząt­ku woj­ny sied­mio­do­bo­wej. Na­zy­wa­my to woj­ną, ale to nie była woj­na. To był atak – nie­spo­dzie­wa­ny, szyb­ki i sku­tecz­ny, któ­re­go nie prze­trwa­li­śmy.

Nie wie­my, kim są Obcy. Wy­da­je się, że mają tyl­ko je­den cel: cał­ko­wi­te uni­ce­stwie­nie wszyst­kie­go na swo­jej dro­dze. Ich tech­no­lo­gia prze­wyż­sza na­szą w stop­niu, któ­re­go nie poj­mu­je­my. Obcy nie bio­rą jeń­ców. Nie pró­bu­ją nas pod­bić, znie­wo­lić i za­sy­mi­lo­wać. Naj­wy­raź­niej nic nie mo­że­my im dać. Nie przed­sta­wia­my dla nich żad­nej war­to­ści.

Obcy są już wszę­dzie. Ota­cza­ją nas z każ­dej stro­ny. Kry­je­my się wśród wra­ków na­szej flo­ty, uwię­zie­ni w ła­wi­cy bez­i­mien­nych i bez­kształt­nych okrę­tów wro­ga. Na­dal ist­nie­je­my tyl­ko dla­te­go, że całą ener­gię skie­ro­wa­li­śmy na pod­trzy­my­wa­nie ży­cia i sys­te­mu ma­sku­ją­ce­go, a oni jesz­cze nie roz­pra­co­wa­li zmie­nia­ją­cych się ko­dów pa­sma. Lecz wkrót­ce to zro­bią.

Szko­lo­no nas, żeby szu­kać wyj­ścia z każ­dej sy­tu­acji, i tym kie­ro­wa­łem się przez wszyst­kie lata służ­by. Tyle że wy­czer­pa­li­śmy już wszel­kie moż­li­wo­ści. Star­ca­stle jest po­waż­nie uszko­dzo­ny. Pa­dła więk­szość sys­te­mów. Po­zo­sta­ła nam jed­na tor­pe­da pierw­sze­go ude­rze­nia. Prze­ciw­ko ca­łej flo­cie Ob­cych. Mocy nie star­czy na­wet na skok w po­bli­że ja­kie­go­kol­wiek tu­ne­lu. Do gra­ni­cy przej­ścia nie do­tar­li­by­śmy nie­wy­kry­ci. To zresz­tą i tak bez zna­cze­nia. Uczo­no nas rów­nież, aby słu­żyć Ukła­do­wi do koń­ca, bez wzglę­du na wszyst­ko. Dla­te­go nie bę­dzie­my pró­bo­wa­li ucie­kać. Gra­ni­ca, któ­rą wkrót­ce prze­kro­czy­my, bę­dzie tą osta­tecz­ną.

Mo­że­my zro­bić tyl­ko jed­no. Za­brać ze sobą tyle stat­ków wro­ga, ile się uda. Pod­ją­łem de­cy­zję, aby resz­tę na­szej ener­gii zu­żyć na ostat­ni za­ma­sko­wa­ny lot w kie­run­ku ich stat­ku mat­ki. We­dług wy­li­czeń po­rucz­ni­ka Pe­re­ca nie prze­bi­je­my się przez ich pan­ce­rze, ale eks­plo­zja Star­ca­stle po prze­cią­że­niu rdze­nia na­ru­szy pier­ścień ze­wnętrz­ny ich stat­ków osło­no­wych. Bę­dzie to nasz ostat­ni, mało zna­czą­cy, pre­zent dla umie­ra­ją­ce­go Ukła­du, na­szej wspa­nia­łej pla­ne­ty Néa Mi­téra Gi i na­szych Ro­dzi­ców Za­ło­ży­cie­li.

Wraz ze znisz­cze­niem Star­ca­stle znik­nie­my my i znik­ną moje sło­wa w czar­nej ot­chła­ni, któ­ra była dla nas do­mem. Znik­nie­my, jak­by nas ni­g­dy nie było. Wi­dać tak musi być. Lu­dzie upa­da­li i pod­no­si­li się po wie­lo­kroć. Prze­dłu­ży­li­śmy ży­wot ludz­ko­ści o całe wie­ki. Może już wy­star­czy. Może za bar­dzo nad­uży­li­śmy cza­su i prze­strze­ni.

Cze­mu jed­nak mar­nu­ję ostat­nie chwi­le ist­nie­nia na te roz­wa­ża­nia, któ­rych i tak nikt ni­g­dy nie po­zna?

 

Ka­pi­tan ury­wa, waha się. Nie jest pe­wien, czy zna od­po­wiedź na ostat­nie py­ta­nie. Wzru­sza drwią­co ra­mio­na­mi. Może od­po­wie­dzią jest zwy­kła ludz­ka próż­ność, prze­świad­cze­nie, że wła­sne my­śli i roz­wa­ża­nia to naj­waż­niej­sze dzie­dzic­two, któ­re po­win­no prze­trwać. Na­raz wy­da­je się to King­sto­no­wi strasz­nie głu­pie, wręcz że­nu­ją­ce. Może więc do­brze, że wy­wód zo­sta­je na­gle prze­rwa­ny. I że ni­g­dy nie zo­sta­nie ukoń­czo­ny.

Roz­le­ga się głos. To po­rucz­nik Pe­rec na­da­je z most­ka:

– Pa­nie ka­pi­ta­nie, od­bie­ram sy­gnał. Ktoś nas wy­wo­łu­je.

– Obcy? – dzi­wi się ka­pi­tan. – Chcą roz­ma­wiać?

– Obcy nie roz­ma­wia­ją – Pe­rec przy­po­mi­na rzecz oczy­wi­stą. – To inny sta­tek. Nie po­tra­fię go na­mie­rzyć. Ma nie­zna­ny na­szej flo­cie sys­tem ma­sku­ją­cy.

– Kon­sor­cjum? – King­ston jest scep­tycz­ny.

Kon­sor­cjum Han­dlo­we nie mie­sza się w zbroj­ne kon­flik­ty, nie li­cząc ob­ję­tych wcze­śniej­szy­mi trak­ta­ta­mi do­staw. Od po­cząt­ku tej woj­ny, a ra­czej ma­so­wej za­gła­dy, trej­de­rzy po pro­stu przy­glą­da­ją się roz­wo­jo­wi sy­tu­acji. Cze­ka­ją, aż bi­tew­ny pył roz­pro­szy się po ga­lak­ty­ce i będą mo­gli pod­jąć współ­pra­cę z wy­gra­ny­mi. Cie­ka­we, jak pla­nu­ją się do­ga­dać z Ob­cy­mi. Czy Ob­cych in­te­re­su­je w ogó­le coś ta­kie­go jak han­del? Nie wia­do­mo, jak wy­glą­da­ją ani na­wet czy są hu­ma­no­ida­mi, trud­no więc stwier­dzić, ja­kie mają po­trze­by, poza po­trze­bą uni­ce­stwia­nia wszyst­kie­go na swo­jej dro­dze. Czy chcie­li­by dóbr, usług, tech­no­lo­gii, za­so­bów – cze­go­kol­wiek, co ofe­ru­je Kon­sor­cjum?

– To moż­li­we – od­po­wia­da jed­nak Pe­rec ku za­sko­cze­niu ka­pi­ta­na i do­da­je: – To naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne wy­ja­śnie­nie.

– Idę na mo­stek – mówi ka­pi­tan i pod­no­si się ener­gicz­nie.

Sprę­ży­stym kro­kiem prze­mie­rza ka­ju­tę biu­ro­wą. Roxx King­ston ma osiem­dzie­siąt ob­ro­tów, lecz jego cia­ło za­cho­wa­ne jest w zna­ko­mi­tej for­mie za spra­wą co­dzien­nych sper­so­ni­fi­ko­wa­nych tre­nin­gów i mo­dy­fi­ko­wa­nych au­to­su­ple­men­tów. Jego umysł też nie uległ jesz­cze żad­nym star­czym de­ge­ne­ra­cjom, dzię­ki sty­mu­la­cjom i re­gu­lar­nej gim­na­sty­ce mó­zgu. Gdy­by Obcy nie nisz­czy­li wła­śnie Ukła­du, a ostat­nie­mu stat­ko­wi nie zo­sta­ło le­d­wie kil­ka chwil, ka­pi­tan mógł­by do­sko­na­le funk­cjo­no­wać w czyn­nej służ­bie do set­ki, albo i dłu­żej.


SY­GNAŁ

Drzwi roz­su­wa­ją się przed ka­pi­ta­nem i za­su­wa­ją za nim, gdy wkra­cza na mo­stek bo­jo­wy. Sy­tu­acja jest cał­ko­wi­cie bez­na­dziej­na, lecz za­ło­ga trzy­ma się bar­dzo do­brze. Tak zo­sta­li wy­szko­le­ni. Każ­dy ma swo­je za­da­nie do wy­ko­na­nia, nikt nie ma cza­su, żeby po­zwo­lić so­bie na luk­sus eg­zy­sten­cjal­nych roz­wa­żań. Nie wy­sy­ła­ją po­że­gnal­nych wia­do­mo­ści do bli­skich, bo nikt w Ukła­dzie nie prze­żył. Obcy wy­ple­ni­li ży­cie z pla­net rów­nie szyb­ko i sku­tecz­nie, jak czło­wiek po­zby­wa się ro­bac­twa. Te­raz żoł­nie­rze cze­ka­ją już tyl­ko na ostat­nie roz­ka­zy swo­je­go do­wód­cy. Gdy ka­pi­tan po­ja­wia się na most­ku, od­wra­ca­ją się w jego stro­nę. King­ston obej­mu­je ich wzro­kiem, być może po raz ostat­ni.

– Ka­pi­tan na most­ku – anon­su­je sto­ją­cy przy ślu­zie wej­ścio­wej bez­i­mien­ny, po­zba­wio­ny in­dy­wi­du­al­nych cech an­dro­id ochro­ny.

Z ka­pi­tań­skie­go fo­te­la wsta­je pierw­sza ofi­cer Lee Yon­ce. Jej twarz, prze­cię­ta od skro­ni do bro­dy gru­bą bli­zną, wy­ra­ża aro­gan­cję. Yon­ce jest nie­wy­so­ka i drob­na jak na stan­dar­dy flo­ty. Ni­czym nie­do­ja­da­ją­ce dziec­ko gór­ni­czej ho­ło­ty, za­uwa­ża z de­li­kat­ną czu­ło­ścią ka­pi­tan. Wie jed­nak, że ma ona w so­bie o wie­le wię­cej nie­ugię­tej py­chy niż prze­cięt­ny ofi­cer Ukła­du. I taka wła­śnie po­win­na być cha­ry­zma­tycz­na przy­wód­czy­ni, za któ­rą pod­wład­ni pój­dą wy­pro­sto­wa­ni wszę­dzie, na­wet na pew­ną śmierć. Tak jak dziś. Roxx wciąż od­kła­dał zgło­sze­nie jej do awan­su na ka­pi­ta­na. Nie chciał tra­cić do­bre­go za­stęp­cy. Cho­ciaż był już na­praw­dę naj­wyż­szy czas, żeby po dwu­dzie­stu ob­ro­tach nie­mal wzo­ro­wej służ­by do­sta­ła wła­sny sta­tek i za­ło­gę. To się już jed­nak na pew­no nie sta­nie.

Obok niej sta­je dru­gi ofi­cer, uczło­wie­czo­ny hu­ma­no­id rasy Scorp, Mi­kel De­Ma­ra­is, opa­no­wa­ny, zim­ny, wręcz ni­ja­ki, jak­by w za­prze­cze­niu do swo­je­go dzi­kie­go po­cho­dze­nia. Ka­pi­tan King­ston do­sko­na­le wie, że Mi­kel całe ży­cie do­kła­da wszel­kich sta­rań, żeby tak go wła­śnie od­bie­ra­no. Od dziec­ka, na każ­dym eta­pie edu­ka­cji, a po­tem służ­by we flo­cie, za­wsze wy­ma­gał od sie­bie wię­cej niż lu­dzie. W trak­cie swo­jej trwa­ją­cej nie­mal czter­dzie­ści ob­ro­tów służ­by ani razu na­wet nie na­giął re­gu­la­mi­nu. Moż­na na nim po­le­gać, ale do­wód­cą był­by mar­nym, bo do tego trze­ba ela­stycz­no­ści, a na­wet pew­nej zu­chwa­ło­ści, a Mi­kel, czu­jąc ra­so­wy styg­mat, za­wsze od­ma­wiał so­bie do nich pra­wa.

Za kon­so­lą do na­wi­ga­cji sie­dzi po­rucz­nik Pe­rec, an­dro­id przed­ostat­niej ge­ne­ra­cji, je­den z pię­ciu imien­nych syn­tów w stop­niu ofi­ce­ra na tym stat­ku. Pe­rec ma pięć ob­ro­tów, we flo­cie słu­ży od trzech. Jego szko­le­nie za­ję­ło dwa ob­ro­ty. W tym cza­sie zdo­był wie­dzę i syn­te­tycz­ne do­świad­cze­nia, któ­re ofi­ce­ro­wie po­cho­dze­nia bio­lo­gicz­ne­go zbie­ra­ją przez ob­ro­to­wą de­ka­dę. Ka­pi­tan wie, że woj­sko­we an­dro­idy mu­szą być szyb­ko przy­sto­so­wy­wa­ne, ale jest jed­nym z tych, któ­rzy opo­wia­da­li się za wy­sy­ła­niem ich do aka­de­mii i na­ucza­niem w nor­mal­nym try­bie. Może wte­dy Pe­rec miał­by wię­cej nor­mal­nej ludz­kiej ogła­dy. Za­rów­no on, jak i wszy­scy jego po­bra­tym­cy spra­wia­ją nie­kie­dy wra­że­nie zbyt pew­nych sie­bie dup­ków. To nie ich wina, ale i tak iry­tu­ją tym lu­dzi przy­zwy­cza­jo­nych do słu­żal­czych po­staw istot niż­szych. An­dro­idy flo­ty są do sie­bie bar­dzo po­dob­ne. Wi­zu­al­nie nie­mal ludz­kie, lecz nie do koń­ca, bar­dziej gład­kie, po­kry­te po­ły­skli­wą po­wło­ką syn­te­tycz­nej skó­ry w róż­nych czło­wie­czych od­cie­niach. Tak na­ka­zy­wa­ło ostat­nie roz­po­rzą­dze­nie do­wódz­twa do­ty­czą­ce syn­tów. Chcia­no uczy­nić ich po­dob­ny­mi do lu­dzi, aby za­ło­gan­ci swo­bod­nie się przy nich czu­li, lecz rów­no­cze­śnie wy­raź­nie ich od­róż­nić i pod­kre­ślić ich sztucz­ność. Lu­dzie w swo­jej wy­jąt­ko­wo­ści i nad­rzęd­no­ści po­win­ni za­wsze po­zo­stać nie­do­ści­gnie­ni. Był to je­den z fi­la­rów, na któ­rych zbu­do­wa­no po­tę­gę Ukła­du. Był.

An­dro­idem jest rów­nież bla­dy, ciem­no­wło­sy szef ochro­ny – li­czą­cy so­bie sześć ob­ro­tów ko­man­dor po­rucz­nik Dan­te, naj­star­sza, ale przy tym naj­bar­dziej za­awan­so­wa­na isto­ta nie­bio­lo­gicz­na na po­kła­dzie. Ma nie­co inne spe­cy­fi­ka­cje niż Pe­rec. Od po­cząt­ku był szko­lo­ny jako ofi­cer bo­jo­wy. Jest wyż­szy i wy­da­je się le­piej zbu­do­wa­ny. Ale wy­gląd ma zna­cze­nie głów­nie in­for­ma­cyj­ne, żeby lu­dzie wie­dzie­li, z kim mają do czy­nie­nia.

Na most­ku znaj­du­je się też po­rucz­nik Stil­no, głów­na me­cha­nik, w czter­dzie­stu pro­cen­tach bio­nicz­na z po­wo­du wy­pad­ku w ko­mo­rze rdze­nia. Au­gmen­ta­cje cia­ła są czę­ste wśród me­cha­ni­ków, któ­rzy wy­bie­ra­jąc tę spe­cja­li­za­cję, li­czą się z póź­niej­szą ko­niecz­no­ścią sztucz­nych uzu­peł­nień. Ostat­nią oso­bą jest se­na­tor Mal­mo Lon­gwin­ter, przed­sta­wi­ciel rzą­du, któ­re­go człon­ków już na sa­mym po­cząt­ku woj­ny sied­mio­do­bo­wej roz­pro­szo­no po po­kła­dach wszyst­kich jed­no­stek sił zbroj­nych. Jego obec­ność iry­tu­je ka­pi­ta­na, ale wy­tycz­ne są ja­sne. Bę­dzie mu­siał go zno­sić jesz­cze tyl­ko przez krót­ki czas, mimo to jest nie­za­do­wo­lo­ny. Po­li­tyk psu­je mu ostat­nie chwi­le z za­ło­gą. King­ston osten­ta­cyj­nie go igno­ru­je. Jest to ła­twe o tyle, że nie­wy­so­ki Lon­gwin­ter jest w tym mo­men­cie do­dat­ko­wo skur­czo­ny lę­kiem i zu­peł­nie zdrę­twia­ły z nie­po­ko­ju. Od kil­ku go­dzin tkwi nie­ru­cho­mo w fo­te­lu ob­ser­wa­to­ra, gdzie go usa­dzo­no. Może się zsi­kał z prze­ra­że­nia, jak to cy­wil, i dla­te­go nie pró­bu­je na­wet wstać. Taki drob­ny, za­baw­ny ak­cent na fi­nał, my­śli King­ston z mrocz­ną sa­tys­fak­cją.

– Może ten sy­gnał to pu­łap­ka? – su­ge­ru­je, zaj­mu­jąc miej­sce w ka­pi­tań­skim fo­te­lu.

– To nie w sty­lu Ob­cych – od­po­wia­da Yon­ce swo­im zwy­kłym zbla­zo­wa­nym to­nem, w któ­rym nie­mal nie wy­czu­wa się na­pię­cia.

– Zo­sta­ło nam trzy­dzie­ści mi­nut pod­trzy­my­wa­nia ży­cia, dwa­dzie­ścia mi­nut do wy­kry­cia – przy­po­mi­na Pe­rec. Już nie do­da­je se­kund oraz ich set­nych, jak to ro­bił na po­cząt­ku służ­by. Tym­cza­sem aku­rat te­raz może po­wi­nien, te­raz li­czą się prze­cież ułam­ki se­kund. Ży­cie skur­czy­ło się do krót­kiej i cia­snej cza­so­prze­strze­ni.

– Co wie­my?

– Nic poza tym, że nas wy­wo­łu­ją – od­po­wia­da Pe­rec. – Nie je­stem w sta­nie ich prze­ska­no­wać. Trud­no na­wet okre­ślić, gdzie się znaj­du­ją. Mogą być wszę­dzie. Na­wet na koń­cu ga­lak­ty­ki. Je­śli mają od­po­wied­nią tech­no­lo­gię.

– A pana oso­bi­sta opi­nia?

– Naj­praw­do­po­dob­niej to sta­tek Kon­sor­cjum. Oni po­sia­da­ją nie­sto­so­wa­ne we flo­cie Ukła­du tech­no­lo­gie, po­zwa­la­ją­ce na tego ro­dza­ju nie­wy­kry­wal­ność.

– Nie mamy nic do stra­ce­nia – stwier­dza Yon­ce.

– Od­po­wiedz­my, za­cho­wu­jąc ostroż­ność – de­cy­du­je ka­pi­tan.

– Tak jest, pa­nie ka­pi­ta­nie. – Pe­rec wy­ko­nu­je roz­kaz. – Otwie­ram ka­nał o ni­skiej mo­du­la­cji.

– Tu ka­pi­tan Roxx King­ston, okręt wo­jen­ny BS Star­ca­stle, flo­ta Ukła­du. Jaką ma­cie przy­na­leż­ność i ja­kie są wa­sze za­mia­ry?

Chwi­la ci­szy. Krót­ki zgrzyt i prze­cią­gły, po­nu­ry szum na fa­lach. Coś jak echo prze­szło­ści, echo daw­nych dźwię­ków, z daw­nych cza­sów, w in­nym ukła­dzie, pod­czas in­nej woj­ny.

– Tu ka­pi­tan Hre­bel­jan, kon­te­ne­ro­wiec KaHa. Chce­my po­móc – głos na­le­ży do ko­bie­ty. Jest w nim ja­kaś nie­pew­ność, albo wa­ha­nie. Lecz może to po pro­stu wy­nik za­kłó­ceń w prze­ka­zie.

– Sto­su­je­cie tech­ni­kę ma­sku­ją­cą nie­zna­ną w Ukła­dzie.

– Na­by­li­śmy ją poza Ukła­dem, a te­raz chce­my za­ofe­ro­wać wam. Bez na­szej po­mo­cy wnet bę­dzie­cie w głę­bo­kiej du­pie. To do­bra ofer­ta, ko­rzyst­na oka­zja, uni­ka­to­wy, spo­ro war­ty to­war – te­raz głos ko­bie­ty brzmi pew­niej i wy­raź­niej.

– Wa­sze mo­ty­wa­cje są nie­ja­sne.

– Ro­zu­miem po­dejrz­li­wość, ka­pi­ta­nie, wy, ukła­dow­cy, tak już ma­cie, ale Obcy roz­wa­lą nas i was, je­śli od kopa nie po­dej­mie­my współ­pra­cy. Opła­ci się wam. I opła­ci się nam. Zo­sta­ła nas tyl­ko trój­ka. Całą moc skie­ro­wa­li­śmy na pod­trzy­my­wa­nie ży­cia, osłon i ma­ski.

– Co nam się opła­ci? – wtrą­ca ka­pi­tan. – Kon­kret­nie.

– Nasz sta­tek jest udu­pio­ny na sztyw­no, już ni­g­dzie nie po­fru­nie. Za to wasz jesz­cze po­la­ta. Mamy kap­su­łę ra­tun­ko­wą. Przy­le­ci­my z na­szym mo­du­łem ma­sko­wa­nia. Wy­star­czy, że otwo­rzy­cie nam szcze­li­nę han­ga­ru na pięć se­kund. Na­sza sta­ra kry­pa zo­sta­nie bez ma­ski i sku­pi na so­bie uwa­gę Ob­cych. Bę­dzie­cie mu­sie­li na­tych­miast spier­da­lać, żeby nie za­rwać od fali.

– Do­brze to so­bie prze­my­śle­li­ście.

– Nie bar­dzo. To plan awa­ryj­ny, z bra­ku in­nych opcji. Moja ofer­ta to rów­nież je­dy­na wa­sza opcja. Oczy­wi­ście poza bo­ha­ter­skim sa­mo­znisz­cze­niem, któ­re pew­nie ma­cie w pla­nach.

– Mu­si­my się na­ra­dzić, pani ka­pi­tan.

– Ja­sne. Byle nie za dłu­go.

– Ka­nał za­mknię­ty – in­for­mu­je Pe­rec.

– Niech pan osza­cu­je praw­do­po­do­bień­stwo – roz­ka­zu­je ka­pi­tan.

– Spo­sób wy­po­wie­dzi ka­pi­tan Hre­bel­jan wska­zu­je na przy­na­leż­ność do Kon­sor­cjum Han­dlo­we­go. Nie przyj­mu­jąc ich ofer­ty, zo­sta­nie­my wy­kry­ci i znisz­cze­ni za dwa­dzie­ścia mi­nut.

– A przyj­mu­jąc ofer­tę?

– Za mało twar­dych da­nych, pa­nie ka­pi­ta­nie.

– Yon­ce?

– Za­ry­zy­kuj­my – od­po­wia­da pierw­sza z pro­fe­sjo­nal­ną obo­jęt­no­ścią wo­bec ży­cia i śmier­ci. – Go­rzej nie bę­dzie, a wy­sa­dzić mo­że­my się ewen­tu­al­nie parę mi­nut póź­niej.

– Chwi­lecz­kę... – pró­bu­je nie­mra­wo i pi­skli­wie pro­te­sto­wać Mal­mo Lon­gwin­ter. – Ja rów­nież mam pra­wo decy...

Ka­pi­tan zno­wu na­dal go igno­ru­je i zwra­ca się do swo­je­go dru­gie­go ofi­ce­ra:

– A pan jak uwa­ża, ko­man­do­rze De­Ma­ra­is?

Dru­gi ofi­cer nie od­po­wia­da przez kil­ka se­kund. Za­wsze jest ostroż­ny, na­wet te­raz. Ka­pi­tan uświa­da­mia so­bie na­gle, że na­praw­dę go nie lubi. Sta­rał się trak­to­wać rów­no wszyst­kich człon­ków za­ło­gi i nie oka­zy­wać wyż­szo­ści hu­ma­no­idom i an­dro­idom, tak jak to ro­bi­ła więk­szość do­wód­ców wszyst­kich pio­nów sił zbroj­nych Ukła­du. Na­praw­dę sta­rał się po­lu­bić Mi­ke­la, cho­ciaż on tego ni­g­dy nie uła­twiał.

Z tą gład­ką, sza­rą twa­rzą i bez­wło­są gło­wą, chu­dy i tycz­ko­wa­ty, przy­po­mi­na ja­kie­goś pra­daw­ne­go mni­cha, wiecz­nie po­ku­tu­ją­ce­go z ja­kie­goś abs­trak­cyj­ne­go po­wo­du. Jest w nim coś świę­tosz­ko­wa­te­go i od­py­cha­ją­ce­go. Ale może to wca­le nie ma nic wspól­ne­go z jego ga­tun­kiem, może po pro­stu jest to taki zwy­czaj­nie wkur­wia­ją­cy typ, ja­kich peł­no wszę­dzie jak ko­smos głę­bo­ki. Typ osob­ni­ka, któ­ry za­wsze zwró­ci ci uwa­gę, gdy nie wy­pa­da cze­goś po­wie­dzieć, albo gdy nie­bez­piecz­nie zbli­żasz się do zła­ma­nia zu­peł­nie nie­istot­ne­go prze­pi­su. Mógł­by jed­nak cho­ciaż w ta­kiej chwi­li nie być tak cho­ler­nie ostroż­ny. Ka­rie­ry już so­bie ni­czym nie spie­przy. Nie ma już żad­nej ka­rie­ry ani przed nim, ani przed ni­kim in­nym na tej łaj­bie i w ca­łym Ukła­dzie. Nie li­cząc oczy­wi­ście trej­de­rów cza­ją­cych się jak sępy na reszt­ki, któ­re po­zo­sta­wi po so­bie sza­rań­cza Ob­cych.

No wła­śnie. Kon­sor­cjum i ich ofer­ta. King­ston chce po­na­glić dru­gie­go ofi­ce­ra, ale milk­nie, za­sko­czo­ny wy­raź­nym po­ru­sze­niem na zwy­kle chłod­nej i asce­tycz­nej twa­rzy męż­czy­zny, wpa­trzo­ne­go w kon­so­lę ko­mu­ni­ka­cji, jak­by pró­bo­wał wy­ci­snąć z niej do­dat­ko­we in­for­ma­cje. Tego po­ru­sze­nia nie było jesz­cze chwi­lę temu.

– Zga­dzam się z pierw­szą, nie mamy wy­bo­ru – od­po­wia­da w koń­cu De­Ma­ra­is, pod­no­sząc na ka­pi­ta­na swo­je zim­ne, sza­re oczy.

– Niech pan otwo­rzy ka­nał – roz­ka­zu­je Pe­re­co­wi ka­pi­tan.

– Ka­nał otwar­ty.

– Pani ka­pi­tan, przyj­mu­je­my wa­szą ofer­tę.

– I słusz­nie – od­po­wia­da ko­bie­ta. – Je­ste­śmy go­to­wi. Po­trze­bu­je­my czter­dzie­stu pię­ciu se­kund na przej­ście. Gdy kap­su­ła prze­nik­nie przez szcze­li­nę w osło­nie, ma­ska au­to­ma­tycz­nie zsyn­chro­ni­zu­je się z wa­szym stat­kiem. Prze­sy­łam ko­or­dy­na­ty.

– Otrzy­ma­li­śmy ko­or­dy­na­ty – po­twier­dza Pe­rec.

– Wpro­wa­dzić i wy­ko­nać.

Wszyst­ko trwa kró­cej niż mi­nu­tę, ka­pi­tan ma jed­nak wra­że­nie, że czas, któ­ry do tej pory przy­spie­szał na spo­tka­nie ich koń­ca, na­raz się roz­cią­ga i nie ma go czym wy­peł­nić. Więc je­dy­nie cze­ka w na­pię­ciu wraz z resz­tą za­ło­gi. Bez­wied­nie za­ci­ska dło­nie na tak do­brze zna­nych, gład­kich pod­ło­kiet­ni­kach fo­te­la, aż pal­ce ro­bią się bez­kr­wi­ste i lo­do­wa­te.

– Kap­su­ła z na­szy­mi go­ść­mi znaj­du­je się w han­ga­rze dru­gim – oznaj­mia Dan­te. – Włą­czam osło­ny.

– Niech pan oto­czy kap­su­łę po­lem si­ło­wym. Będą mu­sie­li w niej jesz­cze chwi­lę po­sie­dzieć. Trze­ba ich spraw­dzić. Po­rucz­ni­ku Pe­rec, niech pan od­le­ci na ma­new­rów­kach, żeby nas nie tra­fi­ła fala, gdy Obcy znisz­czą kon­te­ne­ro­wiec.

– Ma­ska zsyn­chro­ni­zo­wa­ła się z na­szym stat­kiem – in­for­mu­je po­rucz­nik Stil­no, a spoj­rze­nie jej pod­ra­so­wa­nych, prze­ni­kli­wych oczu prze­su­wa się szyb­ko po ekra­nie ta­ble­tu. – In­te­re­su­ją­ce spe­cy­fi­ka­cje. Ma­ska ma wła­sne za­si­la­nie, nie czer­pie mocy od nas. Cie­ka­we, od jak daw­na Kon­sor­cjum dys­po­nu­je taką tech­no­lo­gią. Gdy­by jej nam uży­czy­li wcze­śniej...

– Nie ma cza­su na ta­kie dy­wa­ga­cje – prze­ry­wa ka­pi­tan, cho­ciaż wie, że ona ma ra­cję. – Pro­szę prze­kie­ro­wać moc z na­sze­go ma­sko­wa­nia do osłon i rdze­nia. Może te­raz wy­star­czy nam na skok do naj­bliż­sze­go tu­ne­lu.

– Tak jest, pa­nie ka­pi­ta­nie.

Stil­no wcho­dzi do bocz­nej win­dy tech­nicz­nej i opusz­cza mo­stek, od­jeż­dża­jąc do znaj­du­ją­cej się na ru­fie ma­szy­now­ni. Za kil­ka mi­nut sta­nie się ja­sne, czy na­praw­dę otrzy­ma­li ko­lej­ną szan­sę.

– Yon­ce, Dan­te, pój­dzie­cie ze mną do han­ga­ru – wy­da­je ko­lej­ne po­le­ce­nie ka­pi­tan. – Po­zna­my na­szych go­ści. Ko­man­do­rze Dan­te, niech pan weź­mie czte­rech swo­ich na wszel­ki wy­pa­dek. Ko­man­do­rze De­Ma­ra­is, przej­mu­je pan mo­stek.

– Pa­nie ka­pi­ta­nie, za po­zwo­le­niem... – Hu­ma­no­id robi zde­cy­do­wa­ny krok w stro­nę ka­pi­ta­na, za­stę­pu­jąc mu dro­gę. Jest to tak nie­ty­po­we dla nie­go za­cho­wa­nie, że wszy­scy się od­wra­ca­ją, na­wet Pe­rec uno­si swo­ją per­ło­wo­be­żo­wą gło­wę znad kon­so­li. Dru­gi ofi­cer sku­tecz­nie za­trzy­mu­je za­sko­czo­ne­go do­wód­cę. – Ja rów­nież chciał­bym się udać do han­ga­ru.

– W ja­kim celu? – ce­dzi ka­pi­tan.

De­Ma­ra­is nie umie albo nie chce od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie. Wy­raź­nie się mę­czy pod cię­ża­rem tych wszyst­kich spoj­rzeń.

– Pro­szę od­po­wie­dzieć – na­ci­ska King­ston.

– Z cie­ka­wo­ści – od­po­wia­da w koń­cu dru­gi ofi­cer i wy­da­je się to praw­dą, cho­ciaż jest to zu­peł­nie ab­sur­dal­na od­po­wiedź. King­ston jest pe­wien, że De­Ma­ra­is nie mówi mu wszyst­kie­go. Po chwi­li hu­ma­no­id do­da­je: – Pro­szę mi za­ufać, jesz­cze ni­g­dy się pan na mnie nie za­wiódł. Póź­niej, gdy już stąd od­le­ci­my, wszyst­ko panu wy­tłu­ma­czę.

– O Mi­téra! Ależ pan dra­ma­ty­zu­je, ko­man­do­rze – pry­cha Yon­ce.

– Do­brze. Ze­zwa­lam – od­po­wia­da ka­pi­tan, żeby nie tra­cić cza­su. Jest moc­no za­in­try­go­wa­ny, ale nie na­ci­ska na dal­sze wy­ja­śnie­nia. Wszyst­ko to jest bar­dzo dziw­ne, ale co tego dnia dziw­ne nie jest?
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